
K o r e s p o n d e n c j e
O ŚLĄSKICH M ALARZACH-GÓRNIKACH

Oczekiwani na  dworcu katow ickim  
T eofil Ociepka i Jan Dworezyk, w ra­
cający z  W arszawy, gdzie w łaśnie od­
byw ała się  w ystaw a ich prac m alar­
skich *) zgodnie oświadczyli: „to była 
bajka z tysiąca i jednej nocy". Okre­
ślen ie bardzo szablonowe, ale rzeczy­
w iśc ie  n ie mo^lji trafniej i treściw iej 
zilustrow ać n iezw ykłości tego w yda­
rzenia, jakim  był dla nich pobyt 
w  W arszawie w  zw iązku z w ystaw ą  
ich  prac.

Otwarcie nastąpiło  4 grudnia ub. 
roku, dokonał go M inister K ultury i 
Sztuki, obecne było duże grono osób
o nazw iskach znanych w  św iecie k u l­
tury. Obrazy w zbudziły w ielk ie za ­
interesow anie, prace Ociepki sta ły  się 
rew elacją. Już pierw szego dnia w iele

*) W grudniu ub. r. odbyła się w  War­
szawie wystaw a prac m alarskich artystów - 
robotników ze Śląska, która wzbudziła 
w  stołecznych sferach kulturalnych w iel­
k ie  poruszenie. T alenty m alarskie, jakie  
Śląsk przedstawi! Polsce w  Warszawie, 
odkryte zostały przez W ojewódzką Radę 
Kultury iw  Katowicach, która już w  r. 
1947 w  celu przeprowadzenia studiów  nad 
stanem  kultury plastycznej na Śląsku, 
zwłaszcza w  środow isku robotniczym , za­
inicjow ała i zorganizowała w  sto licy  Ślą­
ska pierwszą po w ojn ie w ystaw ę prac 
plastyków  amatorów. Organizacją ówcze­
snej w ystaw y zajęło się  Biuro W. R. K„ 
które weszło w  kontakt z  w szystkim i 
w iększym i zakładami pracy, z  prasą, par­
tiam i politycznym i, związkam i zawodo­
w ym i górników, m etalow ców , chem ików, 
Zw. Sam opom ocy Chłopskiej itp. W szyst­
k ie te  in stytucje przeprowadziły odpow ie­
dnią akcję propagandową w  terenie, 
a zwłaszcza w ie le  przyczyniła się  do po­
wodzenia im prezy Okręgowa Komisja 
Zw. Zawodowych. Ogółem zgłoszono na 
w ystaw ę 825 prac, w  tym  204 rysunki i 13 
rzeźb. Udział w  w ystaw ie w zię ły  83 oso­
by. W kom isji kw alifikacyjnej zasiadali 
przedstaw iciele sfer naukow ych czynni­
ków  społecznych i  artystycznych. Ogó­
łem  komisja zakw alifikow ała do w ysta­
wienia 162 prace, przy czym  prace kilku  
sam orodnych artystów  robotniczych sta­
rto w iły  prawdziwą rew elację.

eksponatów  zakupiły instytucje (Mi­
nisterstw o K ultury i Sztuki, C. K. 
Z. Z.) oraz osoby pryw atne (Julian  
Tuwim, Henryk Ładosz, Jerzy Pom ia- 
now ski itd.). N abyw cy w ym ien ien i 
firm ują już w artość artystyczną tych  
prac i św iadczą o sukcesie w ystaw ­
ców. W ydaw ałoby się, że w ystaw ę w  
W arszawie poprzedziła jakaś dłuższa, 
pow ażniejsza kariera artystyczna tych  
dwu Ślązaków. I w ierzyć się nie chce 
oczyw istem u faktowi, że jeszcze n ie  
lak dawno, do tego stopnia niedaw no, 
że naszym  artystom -górnikom  w yd a­
je się cała ta historia n ierzeczyw i­
stym  przeżyciem  — nikt o  tych lu ­
dziach nic n ie słyszał, n ik t n ie  oglą­
dał ich  obrazów. Tylko najbliższe 
otoczenie w iedziała, że Ociepka m a­
luje, $ m ów iło „pew nie m a dobro­
byt, k iedy m aluje, no i nieżonaty, 
w ięc  m a dużo swobody, domowej ro­
boty niew iele", a do D worczyka żona 
z rezygnacją kobiety, która znosi 
słabostk i męża, odzyw ała s ię  często  
„już zaś znow u w  pędzliki igrosz!" 
Bo przy 1ym „igraniu w  pędzliki"  
nieraz cierpiały podłoga, zaw sze sta­
rannie w yszorow ana w  domu Jana 
Dworczyka.

Na apel W ojewódzkiej Rady K ultu­
ry w  Katowicach, która w  czerwcu
1947 r. zainicjow ała pierw szą pow o­
jenną w ystaw ę plastyków -am atorów , 
zgłosili się  m iędzy innym i uczestnicy  
ostatniej w ystaw y  w arszaw skiej. P rzy­
szedł do biura Rady T eofil Ociepka, 
nieśm iało i zarazem  nieufnie otw orzył 
teczkę sw oich rysunków  i  obserw o­
w ał, jakie na nas robią wrażenie. 
A nas oglądających oszołom iła n ie ­
zw ykłość i niecodzienność przedsta­
w ianego św iata, i  pełni uciechy w er-
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tow aliśm y rysunki jeden za drugim, 
ciągle zerkając na człow ieka, który  
takie dziwy rysuje. K iedy nazajutrz 
zachęcony Ociepka przyniósł swoje 
obrazy kolorowe, m alowane jakąś 
specjalną błyszczącą farbą, jakby la ­
kierem, w tedy już nas zupełnie zdu­
m iał i urzekł. B ogaty św iat w yobra­
źni i w izji w yrastający na w yjątkow o  
mocnej w rażliw ości artystycznej, w r o ­
dzonym instynkcie plastycznym , dał w  
rezultacie prace pełne piękna i wdzię~ 
ku.

N ie tutaj m iejsce na szczegółowe  
opisyw anie tych obrazów, równocześnie 
„krzyczących" sw oją barwnością i 
ekspresją w  przedstawieniu tem atu, 
i  rów nocześnie w zruszających naiw ­
nością i prym ityw em  rysunku. I pa- 
ffrząc na te obrazy już w tedy, przed  
półtora rokiem, .orzekło się, że warto  
było choćby dla „złowienia" jednego  
Ociepki w ystaw ę tę urządzić. A  m ó­
w iło  się tak dla obrony przed głosa­
mi krytycznym i, które się w ówczas 
odzyw ały w  związku z tą w ystaw ą: że 
się szerzy dyletantyzm , że się popie­
ra „niby sztukę". Zapominano o obo­
w iązku poparcia, jakie zaw sze w inien  
uśw iadom iony nieuświadom ionem u, że 
sam ouctwo plastyczne to nie jest to 
sam o co literackie, które bardzo często 
jest tylko objaw em  „grafomaństwa". 
Przed*e w szystkim  w pływ a na tę różni­
cę bardziej złożony aparat potrzebny 
dyletantow i m alarskiem u, n iż temu. 
którego zw ie się gramofonem. Już sam  
w ysiłek  użyty na skom pletow anie tego  
aparatu św iadczy o przym usie w e ­
wnętrznym  długoczasowym . Silniejszy  
i głębszy musi być im puls do m alo­
w ania niż np. do pisania w ierszy. 
Dzisiaj szczęśliw ie w ie le  się już zm ie­
n iło  w  tej dziedzinie i  za zupełnie 
naturalną uważa się wiadom ość, żę 
Związek Zawodow y Plastyków  w e  
W rocławiu pątronuje w ystaw ie p la- 
styków -am atorów .

Zjawił się też w tedy w  biurze Rady 
Jan Dworczyk i obrazami, które

przyniósł, dał rówmież św iadectwo, 
że na Śląsku kultura plastyczna  
istnieje, że poziom  jej jest wysoki. 
Prace jego w ykazały dużą dojrzałość 
artystyczną, zrozum ienie zasad rysun­

ku i w yczucie koloru. Intuicyjne 
opanow anie techniki m alarskiej w zbu­
dzało uznanie.

A le uw agi te  o naszych malarzach  
nie byłyby pełne, gdyby się nie 
wspom niało, czym  jest to zam iłow a­
n ie dla nich sam ych, dla tw órców  tych  
obrazów.

„Zacząłem m alować — inform uje 
nas m aszynista elektrow ni kopalni 
„Janów", Teofil Ociepka — mając 
la t 36. M iałem w ew nętrzne m ocne za­
m iłow anie do m alarstw a. Od młodych 
la t drażniło m nie w szystko tajem ni­
cze i dlatego m aluję św iat n iew idzial­
ny, bo ja w e w szystkim  w idzę życie". 
Obrazy sw oje m aluje niejednokrot­
n ie  cały rok, pośw ięcając tem u zaję­
ciu każdą w olną chw ilę. Pożera go 
pasja m alowania, ciągle mu spieszno  
do sw ojego m alarskiego rzemiosła.

A Jan Dworczyk, m aszynista w ycią­
gow y kopalni „Siem ianowice", kiedy  
w  1947 r. zaproponowano m u kupno 
jednego obrazu, odpowiedział z pełną  
godnością: „Jo mom swój byt, jo nie  
chcą zarobkować". W bliższej rozm ow ie  
rozum iem y już żyw y sprzeciw  tego  
człow ieka. Bo jakże może stanowić 
m alowanie źródło dochodów dla niego, 

k tó ry  m ów i o sobie, że „jak jo  s ię c h y -  
cił tego, to się  ze m nie inny człow iek  
zrobił, inny pogląd m om i w szystko  
idzie zrozumieć, natura, kożdo rośli­
na, dusza inaczej godo". Ciekawi, czy  
to zam iłow anie artystyczne odziedzi­
czyło które z dzieci Dworczyka, do­
w iadujem y się w  odpowiedzi na nasze 
pytanie, że m alow ał tylko syn, który  
zaginął na w ojnie. Zm ienia się twarz 
ojca, kiedy w spom ina o synu, i czuje­
my, że ludzi tych łączyła n ie tylko  
w ięź ojcow sko-synow ska, a le  może 
sil,niej jeszcze to „igranie w  pędzli- 
ki“. K iedy już znam y Dworczyka,
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w cale n ie  będzie niespodzianką w ia ­
domość, że Dworczyk n ie  zgodził się  
w  W arszawie na sprzedaż obrazu za
60.000 zł, poniew aż obiecał w łaśn ie  
ten obraz sw ojej św ietlicy. Nabierają  
pełnej treści i żyw ego rum ieńca jego 
słow a, że „praca to moje życie, sztuka 
to m oja m iłość“.

W ystawa w arszaw ska była poza 
sukcesem  osobistym  górników -arty- 
stów  sukcesem  m alarstw a am atorskie­
go i w reszcie skucesem  pokazu ka­
tow ickiego ,który zapoczątkow ał falę  
pokrew nych w ydarzeń i sprawę p la­
s ty k ó w -a m a to ró w  zaktualizow ał w  
całej Polsce. W m om encie, kiedy M i­
nister Kultury i  Sztuki, najw yższy  
czynnik w  P aństw ie dla spraw  kultu­
ry, otwiera w ystaw ę plastyków -am ar 
torów  w  stolicy, zagadnienie m alar­

stw a am atorskiego zostaje w łączone  
w  nurt polskiej kultury jako jedno 
z jej w ażkich sił, w łączając i  ludzi, 
którzy dotąd stanow ili sam otną 
w ysepkę kulturalną w  sw oim  środo­
w isku, w  grono w spółtw órców  k u l­
tury polskiej.

W tym  szkicu o m alarzach bez pa­
tentu  n ie  w olno zapomnieć o dwu  
osobach. Należą się w yrazy szczegól­
nego uznania i  podzięki Józefow i 
Ligęzie za in icjatyw ę i  organizację 
w ystaw y katow ickiej oraz Stefanii 
Czajce, której (niewątpliw ie n iezw y­
kłej ruchliwości, okazanej przy orga­
nizacji w ystaw y w  W arszawie Ociepka 
i Dworczyk zaw dzięczają „przeżycia 
bajki z tysiąca i  jednej nocy“.

Julia  N ahorayska (Katowice)

MUZEUM MAZURSKIE- W SZCZYTNIE

Na terenie dzisiejszego w ojew ódz­
tw a olsztyńskiego przetrw ały działa­
nia w ojenne dwa m uzea regionalne: 
w  Olsztynie i Szczytnie.

To drugie założone w  roku 1925, 
przeznaczając jako siedzibę pozostałą  
z  czasów  krzyżackich część starego  
zamku, stanowiącą kształt podkowy. 
(Bracia N iem ieccy Zakonu Św. Marii 
z Jeruzalem  w znieśli na m iejscu  
grodziszcza przedhistorycznego czy 
w czesnohistorycznego strażnicę obron­
ną z bierwion starodrzewu w  poło­
w ie X IV  wieku, po spaleniu jej przez 
K iejstuta w ybudow ali z  brył g r a ­
nitow ych i cegły gród i przedgrodzie, 
otoczone murem oraz fosą. W w ieku  
X VI Jerzy Fryderyk, regent i  opie­
kun um ysłow o chorego panującego 
„księcia w  Prusiech" A lbrechta Fry­
deryka, syna pierw szego księcia 
św ieckiego Prus Książęcych, wasala  
króla Zygm unta Starego, w ybudow ał 
pałac na m iejscu przedgrodzia.)

M uzeum szczycieńskie zawierało 
działy: prehistoryczny, etnograficzny 
z  bogato reprezentow anym  regionem

m azurskim; poza tym  sztukę kościelną, 
przyrodę (ornitologię i  paleontolo­
gię), m ilitaria i  plebiscyt.

Zbiory m im o silnego zniszczenia 
centrum  m iasteczka ocalały, a  dzięki 
natychm iastowej akcji zabezpiecza­
jącej starosty W oźniaka-Późnego za­
raz po zajęciu terenu przez adm ini­
strację polską, uratow ane zostały przed 
grabieżą.

Stare, w ilgotne m ury z  oknam i 
w ysoko w  głębi fram ug um ieszczo­
nymi, niem ożność ogrzania pow odo­
w ały stopniow e niszczenie zbiorów, 
uniem ożliw iały zw iedzanie muzeum  
oraz pracę około urządzenia w  ciągu  
sześciu  m iesięcy w  okresie rocznym.

W lipcu 1948 roku przeniesiono  
eksponaty do k ilku  obszernych sal 
parterow ych gm achu, w  którym  m ie­
ści się starostw o, zarząd m iejski i 
pow iatow a rada narodowa. Blok ten  
z w ysoką w ieżą „Jurandową", utrzy­
m any w  kolorze żółtym, w zniesiony  
został w  roku 1933 na m iejscu pałacu  
Albrechta Fryderyka i jega następców.
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Sale m uzealne są widne, jasne, od­
now ione, o lśniącej posadzce, po k tó­
rej zw iedzający posuwają się w  pan­
toflach w ojłokow ych.

To, co M uzeum M azurskie w  Szczy- 
nie dziś posiada, stanow i znaczne bo­
gactw o kulturalne; należy jeszcze 
rozm ieścić obiekty, Spoczywające w  
m agazynie, zaopatrzyć w e w łaściw e  
napisy i objaśnienia, skatalogow ać —  
ta czynność w ym aga jednak czasu i 
specjalistów .

W ykopaliska przedhistoryczne, w y­
dobyte w  pow iecie szczycieńskim , w y ­
staw ione w  m uzeum  na w idok pu­
bliczny, świadczą o  licznych sied li­
skach n a  terenie powiatu szczycień- 
skiego w  odległych epokach. Są tam  
piękne okazy narzędzi krzem iennych  
ze Starych Kejkut, m otyki i siekiery  
z rogów  renifera, w ydobyte z kanała 
pod W ilamowem, m łoty kam ienne, 
siekiery z  krzem ienia, pochodzące z 
terenu Pasym a, Szczytna, w si W awro- 
chy, Trelkowo, Jeruty, jak świadczą  
napisy zam ieszczone w  gablotkach. 
Skorupy urn, całe urny pochodzą z 
grobów z epoki brązu.

N a dziedzińcu starego zamku 
N iem cy odtw orzyli groby z młodszej 
epoki kam iennej, przewiózłszy bloki 
granitow e z  Roman, Szczepankowa i 
Rańska,

Szczególnie bogaty jest dział etno­
graficzny, zaw ierający m nóstwo do­
w odów  polskości M azurów m iejsco­
wych. Na pierw szym  planie ceramika. 
Obok oryginalnych m alow ideł na m i­
sach, talerzach, dwojakach, przyku­
w ają w zrok zw iedzających kafle m a­
zurskie, ozdobione m otywam i kw ia­
towym i, scenam i z życia ludzi m iej­
scow ych, zw ierząt i  liczne napisy  
polskie. K afle te pochodzą z w ytw órni 
w  Nidzicy, Pasym ie i Szczytnie z 
okresu niem al stuletniego (od końca 
XVIII w ieku do trzeciej ćw ierci X IX  
wieku).

W daw nym  lokalu pozostały jeszcze 
trzy całe piece barwne, które zostaną 
rozebrane i przeniesione do nowych  
sal.

W m agazynie oglądać można kafle, 
w yjęte z pieca, który ustaw iony byi 
przez N iem ców  jako oryginalna ozdoba 
w  „pałacu" landrata szczycieńskiego. 
W dziale etnograficznym  um ieszczony 
został p iec z Jesionowca.

Jak św iadczy napis na głowicy, ka­
fle  pochodzą z w ytw órni Nadrow- 
skiego z N idzicy z  roku 1802. Na je­
dnym  kaflu  obok m alow idła prym i­
tywnego, przedstawiającego scenę ro­
dzajową, dość starannie wypisano: 
„Gray Bracie pod Borem, p iele Len 
Karczmarska Dziewcina, przyszed w ilk  
na nio, m ich zrobiuł jej marcina".

K afle mazurskie w zbudziły specjal­
ne zainteresow anie na w ystaw ie  
Sztuki Ludowej Warmii i Mazur, 
która odbyła się na zamku w  O lszty­
nie w  lutym  i m arcu roku ubiegłego, 
zorganizowana staraniem  kustosza 
M uzeum Hieronim a Skurpskiego *). 
W ystawie tej pośw ięcony został po­
dwójny num er czasopisma „Polska 
Sztuka Ludowa", w  którym  dyrek­
tor Instytutu Badań Sztuki Ludo­
w ej ob. Józef Grabowski, rzeczowo, 
fachow o i  z subtelnym  i głębokim  
w yczuciem  i  zrozum ieniem  zobrazo­
w ał ten dział starej ceram iki m azur­
skiej, jej pow stanie i stopniow y roz­
wój.

Na kaflach m azurskich n ie tylko  
odzw ierciadlały się przejaw y psychiki 
ludu, życie codzienne, ale naw et w y ­
darzenie dziejowe szerokiego św iata, 
jak o tym  świadczą napisy: „Turek", 
„Rusek", „Grek", „Polak" j inne, na 
tle odpow iedniej tem atyki.

Bogato reprezentowane jest sprzę- 
tarstwo: stare żarna, krosna, m eble

•) Patrz C. V e t u l a n i :  Sztuka ludowa  
Mazur i Warmii — „Przegląd Zachodni"  
nr 6/1948, str 633—637.
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„kraszpne", skrzynie m alow ane lub 
m ocno zamczyste. Na uw agę zasługu­
je szafa pokryta m alow idłam i, noszą­
ca rok 1820. W ewnętrzna strona drzwi
— to kronika domowa. Na surowej 
desce ołówkiem , zapew ne ciesielskim , 
zapisywano w ażniejsze w ydarzenia, 
w yłącznie w  języku polskim , o tym , 
jak to „Kozica się ulęgła 15 m aja 1865 
roku“, a „Kobiła Sie biła 1865 r.“, 
„Gaczek zdechły 14 aprila chowany 
17 aprila 1872 r.“ (To n ie  cielak  czy 
koń, to człow iek, który „zdechł", tj. 
Wydał ostatnie tchnienia)...

Porozwieszano i porozkładano m nó­
stwo kunsztow nie w ykonanych płacht, 
narzut i  innych tkanin, w ytw orów  
przem ysłu tkackiego, w  którym  celo­
w ały białki mazurskie.

N ie brak w  M uzeum M azurskim  
w Szczytnie ludowej rzeźby kościel­
nej. Ciekawa jest kolekcja św iątków , 
Pochodzących z połow y X V  w iek u  z 
kościołów  w  Pasym ie, Trelkow ie oraz 
Z XVI w ieku z R ańska i  Kobułt.

W szklanej szafie m ienią się  w  pror- 
m ieniach słonecznych piękne w yroby  
szklane z huty w  niedalekiej Pupach, 
która przetrw ała do r. 1872, oraz o 
kształtnych formach sagany i garnki 
żelazne, pozostałość po hucie żelaznej 
w  Wądołku, założonej w  puszczy piskiej 
roku 1800.

Na ścianach w idnieje kilka map: 
kopi; Hennenbergera, ciekaw a, mało 
znana, przedstawiająca granicę m ię­
dzy M azowszem a pow iatem  szczycień- 
skim, pochodząca z 1620 roku.

Na dziedzińcu starego zamku leżą 
kłody dużych rozm iarów  —  to barcie:

pam iętają daw ne czasy. Po przeciw ­
ległej stronię jeziora, na w prost zamku, 
kom tur ostródzki Ortolf z Trewiru osa­
dził bartników  polskich w  1361 r. (We­
dług W ojciecha Kętrzyńskiego, w  1360 
podług H. Golluba i  M. Tóppena). N a  
planie m iasteczka z r. 1695 zaznaczo­
no w yraźnie 37 gospodarstw  bartni- 
czych, liczących po jednej w łóce. 
(K ętrzyński w ym ienia im iona i prze­
zw iska 15 bartników, osiadłych „pod 
zamkiem"). O bowiązkiem  ich  było za­
kładanie barci, dostarczanie Zakono­
w i połow y zebranego m iodu i wosku.

N azw a „Bartna Strona", stare dre­
w niane n a  w zór polski w znoszone 
chałupy, przetrw ała do X X  wieku'. 
D ziś n iestety  nazwa została zniesiona. 
Ocalała jedynie drew niana chata  
bartnika, szczytem  rzezanym  i śparo- 
giem  zwrócona w  stronę ulicy.

W lam usie Muzeum, jak tw ierdzi 
zasłużony kustosz Muzeum, ob. K ozi- 
kow ska, spoczywają skrzynie, zaw ie­
rające piękne okazy z zakresu orn i­
to logii i paleontologu, które niebaw em  
znajdą odpow iednie pom ieszczenie w  
salach  Muzeum.

M uzeum M azurskie w  Szczytnie 
staje się atrakcją m iasteczka, które 
zaczyna się ożyw iać (w  r. 1933 liczyło  
12.254 m ieszkańców, obecnie liczba  
przekroczyła 7.000 mimo silnego zni­
szczenia miasta). Zapoznają się ze 
zbioram i kolejno szkoły m iejscow e  
i  okoliczne. W okresie w ycieczkow ym  
spodziew any jest duży napływ  zw ie­
dzających.

Em ilia Sukertow a-B iedraw ina (Olsztyn)

WYSTAWA MICKIEWICZOWSKA W SEM INARIUM  LITERATURY
POLSKIEJ U. P.

N iedaw no odbyła Się w  Pozna­
niu ciekaw a impreza1 zw iązana z 
uroczystościam i m ickiew iczow skim i: 
otwarta została w ystaw a poświęcona  
Poecie, w ystaw a prawdopodobnie pier­

w sza w  Polsce, w  ram ach obchodu  
150. rocznicy urodźin w ieszcza. Im pre­
zę zorganizow ano z inicjatyw y prof. 
dra Romana Połlaka a urządzono w  
Sem inarium  Literatury Polskiej U ni-
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we'rsytetu Poznańskiego w  dtniach 
27. II — 6. III. R ealizację projektu  
dyrektor zakładu pow ierzył podpisa­
nej autorce korespondencji oraz 
starszym  studentom , członkom  sem i- 
rium  w yższego (do pracy zgłosili się 
pp. Kaszubska, Zb. Raszewski, A. 
Sajkowski,* St. Żurowski). Aby m oż­
liw ie  starannie oraz z pietyzm em  
w yw iązać się  z zadania w ykonaw cy  
projektu kilkakrotnie zbierali się na 
zebrania, ustalając zasiąg im prezy, 
jej założenia, cele. Wyniki) dyskusji 
przedkładano prof. R. P ollpkow i do 
aprobaty, uzupełnienia i decyzji.

Przede w szystkim  ustalono cha­
rakter im prezy, przeznaczając ją w  
sw ej pierw szej realizacji dla zam ­
kniętego koła studentów  humanisl ów  
oraz osób z hum anistyką związanych. 
Przy dalszym  realizow aniu projektu  
in icjator przew iduje rozszerzenie za­
sięgu w ystaw y zarówno przez w cią­
gnięcie w iększej liczby w spółpraco­
w ników  jak i przez udostępnienie  
w ystaw y m ickiew iczow skiej szerszym  
kręgom  publiczności.

W w yniku  pierwszej fazy starań  
oraz zabiegów  na w ystaw ie w ew n ę­
trznej, sem inaryjnej m ożna było zo­
baczyć n a  rękopisach (fragm ent im ­
prow izacji z III części Dziadów, Pani 
Twardowska), jak  pow staw ały dzieła  
w ieszcza, jak krzepła m yśl, jak doj­
rzew ał artyzm  form y. Nadto zebrane
—  w  m iarę m ożności — dzieła, a w y ­
daw ane za życia poety otoczono pa­
m iątkam i z epoki romantyzmu, by 
w  ten  sposób chociaż w  przybliżeniu, • 
przy pomocy pew nych skrótów  i upro­
szczeń ukazać środowisko, w  k tó­
rym  ży ł i  tw orzył M ickiewicz. Przez 
zgrom adzenie w ydań zbiorowych dzieł 
poety, przekładów  na różne języki 
europejskie, przez dobór ilustracji 
(tak portretów  w ieszcza jak w yboru  
ilustracji do poszczególnych utworów) 
uzm ysłow ić chciano w yjątkow ą rolę, 
jaką iodegrał M ickiew icz w  życiu  
Polski, Słow iańszczyzny, Europy. Ręr

kopisy, sztychy i m edale, książki, 
broszury i pism a m iały tę m yśl prze­
wodnią uplastycznić, a nadto odpo­
w iedni dobór eksponatów  również  
m iał ukazać ku lt M ickiewicza na te ­
renie W ielkopolski, kult tym  żywszy, 
że um ocniony w  latach trzydziestych  
ubiegłego stulecia pobytem  wieszcza  
na terenie Poznańskiego.

Zgodnie w ięc  z  tym i założeniami 
pogrupowano odpow iednio eksponaty  
i w ystaw a sem inaryjna objęła pięć 
działów.

Pierw szy z nich otoczony w yjątko­
w ym  pietyzm em , choć przestrzennie  
najskrom niejszy, zaw ierał w spom nia­
ne poprzednio autografy M ickiewicza: 
Pani Twardowska i  III część Dzia­
dów, nadto zaw ierał fotokopijne w y ­
dania dziieł poety, w ykonane przez 
K allenbacha, fotografię nieznanego  
listu  M ickiewicza do Brezy (oryginał 
w  poznańskim  A rchiw um  Państw o­
wym ). Tutaj także znalazła się p la­
k ieta z brązu w ykonana przez Da­
w ida (profil Adama M ickiewicza z 
roku 1829), dalej m edal ufundow any  
przez Francję i  słuchaczy College de 
France w  latach 1844— 45 (w ykonał 
Borrel), a przedstawiający profil A da­
ma M ickiewicza, Ju les‘a M icheleta, 
Edgara Quineta z drugostronnym  na­
pisem : „ut om nes unum  śin t“. Tutaj 
także umieszczono m edale pam iątkow e 
w ydaw ane z okazji przeniesienia  
zwłok poety na W awel oraz odsłonię­
cia pomnika w  K rakow ie i War­
szaw ie. Nad całością góruje repro­
dukcja głow y M ickiewicza w  wykor- 
naniu Dunikowskiego.

Dział drugi zaw ierał m ateriały dru­
kow ane a odnoszące sę  do tw ór­
czości poety, począw szy od czasów  
w ileńsk ich  a skończyw szy na okre­
sie W ykładów Literatury S łow iań­
skiej oraz tow ianizm u.

W tym  dziale głów ny nacisk poło­
żono na  skom pletow anie pierw szych  
w ydań i specjalnie cennych edycji po­
szczególnych dzieł. Z unikatów  udało
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Się uzyskać Sonety, M oskwa 1826 
(niestety egzem plarz bez dodatku So­
netu perskiego, ale za to doskonale za­
chow any w  swej w ykw intnej i p ięk­
nej formie), dalej Sonety w  w ydaniu  
lw ow skim , korsarskim  z roku 1827 
(edycja bez kom pozycji m uzycznej 
lw ow ianina Karola Lipińskiego). Tu­
taj także znalazł się Konrad W allen­
rod, Petersburg 1828, drukowany u 
Karola Kraya, książka rzadka i n a ­
der poszukiwana, w ydana starannie, 
ozdobiona trzem a ilustracjam i słu ­
chacza A kadem ii Petersburskiej, póź­
niejszego lekarza, W incentego Sm o- 
kowskiego. Sm okowskiem u, jako p ier­
w szem u artyście w ykonującem u i lu ­
stracje do poezji Adama M ickiewicza, 
należy się  osobne m iejsce, m imo że 
Prace jego przez niestaranne odbicie 
litograficzne mocno ucierpiały.

Obok w ydania petersburskiego m a­
my krakowską edycję Konrada W al­
lenroda, edycję „rabunkową", która 
tyle przysporzyła kłopotu autorowi, 
pozbawionem u . . .  praw  autorskich. 
Egzemplarz pokazany na w ystaw ie  
należy do tej części w ydaw nictw a, 
która przeznaczona była do rozpo­
w szechnienia wśród m łodzieży, stąd  
jako edycja tańsza n ie zaw iera rycin  
skopiowanych z rysunków  Sm okow - 
skiego oraz brak jej portretu  autora, 
Pierwszego portretu w ykonanego przy 
Wydawaniu poezji (reprodukcja w e­
dług ówczesnej litografii w arszaw ­
skiej).

Z unikatów  pism  ulotnych, taj­
nych, jakie drukowano w latach 1830 
do 33, w ym ienić należy: Do matki 
Polki, druczek czterostronicowy, listo ­
pad 1831, Reduta Ordona, 8 stron, Lipsk  
1833 oraz ballada „Ucieczka". „U ciecz­
ka" w ydana osobno u S. H. Merzbacha 
W W arszawie 1832 (drukowana w  P o­
znaniu u Pompejusza) dopełnić miała  
Poznańską i petersburską edycję zbio­
rową. W szystkie te pisem ka nietrwałe, 
dla dużej w iotkości papieru, niekiedy

liche, stanowią przecież znak widomy 
chw ili i  w yw ołane są potrzebą epoki.

I dalej w  tym  dziale oglądam y oby­
dwa m iniaturow e w ydania K siąg  
Narodu Polskiego i  P ielgrzym stw a  
Polskiego z roku 1832 oraz edycje na­
stępne z la t 1833—4, pierwodruk III 
częśai Dziadów, drugie w ydanie tego  
dzieła, P an Tadeusz (Paryż 1834), 
Kursy Literatury, L'Eglise officie lle  
(Paryż 1845) Les S laves (Paryż 1849) 
i inne. Obok pierw odruków  znalazły  
się także w ydania późniejsze dzieł 
M ickiewicza, n iekiedy bardzo cenne, 
ze w zględu jednak na ich częste za­
chow anie w  bibliotekach polskich na  
tym  m iejscu n ie  w ym ienione.

Dział trzeci pośw ięcono w ydaniom  
zbiorowym, poczynając od pierwszego 
tom iku poezji drukow anych w  W il­
n ie  u Józefa Zawadzkiego, poprzez 
najpiękniejszą dwutom ową edycję pa­
ryską „Poezyj" z roku 1828, edycję, 
za którą bynajm niej nie był 
w dzięczny poeta niefortunnej in icja­
torce K lem entynie Ostrowskiej; u - 
m ieszczono także skromne w ydanie  
poznańskie z  lat 1828—29, edycję p ię- 
ciotom ową, w ykonaną przez Mucz- 
kow skiego, rów nie rzadką ‘jak  p ier­
w sze w ydanie w ileńskie; uw zględ­
niono także w ydanie nowe, pomnożone, 
petersburskie z roku 1829 (2 tomy, 
drukowane u Kraya), „Poezye", w y ­
dane w  W arszawie w  roku 1833 na­
kładem Merzbacha, edycje paryskie 
z 1838, 1844 i w ie le  innych później­
szych, zupełnych i  krytycznych.

D ział czwarty, przestrzennie naj­
obszerniejszy, zaw ierał przekłady pro­
zą i w ierszem  poszczególnych dzieł 
poetyckich. Zastosowano tu podział 
w edług grup językow ych, łącząc tłu ­
m aczenia słowiańskie,, rom ańskie i  
germ ańskie w  zam kniętą całość. 
W ielka obfitość nagrom adzonego m a­
teriału  zm uszała z braku odpow ie­
dniego pom ieszczenia do pew nej se ­
lekcji. I tak z jednej strony w ybie­
rano przekłady najstarsze (przekład
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■niemiecki K siąg Narodu z 1833, z roku 
1848 Odę do m łodości w  tłum aczeniu  
M alischa, drukowaną u braci Jeleniów  
w  Przem yślu, przekład francuski K on­
rada W allenroda z 1866 i inne) oraz 
najnow sze tłum aczenia (Kalifornia 
1925: K onrad W allenrod, Dziady — 
Praga 1947 oraz Zagrzeb 1948 i inne).

Taki w ybór rzucić m iał św iatło na 
zainteresow anie siię w  Europie tw ór­
czością Adama M ickiewicza już za 
jego życia; chciano przy tym  w yk a­
zać, że  dzisiejszy renesans m ick iew i­
czow ski n ie jest jedynie procesem  
narodowym , polskim , ale procesem  
przybierającym  aspekty szersze, sło­
w iańsk ie czy naw et europejskie.

Lokalne, w ielkopolsk ie zaintereso­
w ania postacią M ickiewicza oraz jego  
twórczością uzm ysłow ić m iał dział 
piąty. K ult poety w  Poznańskiem  —  
to zagadnienie w ym agające głębszego 
i bardziej w n ik liw ego  spojrzenia, za­
gadnienie, które jak dotąd w  całości 
nie zostało opracowane.

Na pierw szym  m iejscu w  tym  dziale 
w ypadło um ieścić wspom niane już 
poprzednio w ydanie poznańskie utw o­
rów  M ickiewicza (egzemplarz drugi), 
w iersze tego poety przedrukowane 
przez Przyjaciela Ludu, z jego osobą 
zw iązane artykuły oraz utw ory z T y­
godnika Literackiego, nekrolog P rze­
glądu Poznańskiego (rocznik 1855), 
w ydania późniejsze poszczególnych  
pism  poety (szczególnie cenne oraz 
staranne edycje Żupańskiego), studia 
zw iązane z pobytem  M ickiewicza w  
W ielkopolsce (A. Skałkow ski, J. 
Ostrowski, A. W ojtkowski i inni), ko­
respondencję w ieszcza bądź w  Pozna­
n iu  wydaną, bądź związaną z ludźmi 
tej ziem i (Konstancja Łubieńska, P o- 
sadzy, B. Erzepki). Uwzględniono  
także udział teatru poznańskiego w  
szerzeniu kultu Adam a Mackiewicza, 
i  to zarówno ze sceny zaw odowej, jak  
przez T owarzystwo Stella: pokazano 
oryginalne afisze z la t 1884, 1898 oraz 
z późniejszego okresu. Całość uzupeł­

niono fotografiam i pom ników  poznań­
sk ich  oraz pracam i członków  Sem i­
narium  H;istorii L iteratury pośw ię­
conym i poecie. Uwzględniono także 
zbiorową pracę studentów  wykonaną  
w r. 1945 pod kierunkiem  prof. dra 
R. Pollaka, zajm ującą się całkow icie  
Sonetam i Krym skim i. Nadm ienić w y ­
pada, że już wówczas, w  kilka m ie­
sięcy  po zakończeniu w ojny, urzą­
dzono w ystaw ę w ew nętrzną pośw ię- 
Comą om aw ianem u utw orow i M ic­
kiew icza.

Eksponaty na W ystawę obecną w y­
pożyczyły następujące instytucje: 
Biblioteka U niw ersytecka w  Pozna­
niu, B iblioteka Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk, Biblioteka Kórnicka, Mu­
zeum  K órnickie, M uzeum W ielkopol­
skie, A rchiw um  M iejskie, Archiwum  
Teatru Polskiego. N iestety mimo za­
biegów  nie udało się uzyskać zbiorów  
Archiwum  Państw ow ego, zbiorów  
szczególnie cennych dla dziejów  kultu  
M icldewicza w  W ielkopolsce.

W najbliższym  czasie w ystaw a zo­
stanie rozszerzona, pomnożone będą 
działy, całość^ im prezy odpowiednio  
rozbudowana i  dzięki przychylnem u  
stanow isku Dyrekcji Muzeum W ielko­
polskiego w  Poznaniu można będzie 
przystąpić do zorganizow ania w y ­
staw y, która by choć w  części uka­
zała spuściznę po wieszczu.

Po w ystaw ach organizowanych przez 
B ibliotekę Narodową (w  roku 1934 
z okazji setnej rocznicy Pana Ta­
deusza i  w  roku 1935, pośw ięconą ży­
ciu i  całej twórczości M ickiewicza) 
impreza urządzona przez Seminarium  
Historii L iteratury Polskiej zajm uje 
skrom niejsze m iejsce, jest przecież po­
zycją dodatnią i cenną, gdyż szerzy  
na terenie W ielkopolski w iedzę o ży­
ciu oraz tw órczości poety, pogłębia 
zrozum ienie i  w znieca serdeczniejsze 
ukochanie ideałów  M ickiewiczowskich-

Zofia Skorupska (Poznań)
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IDEA ZACHODNIA I MORSKA W UJĘCIU DRAMATYCZNYM

W ielkopolska, k o rb k a  państwa pol­
skiego i naszego języka literackiego, 
nie zrobiła w ielkiej kariery w  li ie -  
ra turze. [Pisarze, naw et rodem  z 
W ielkopolski, szukali najczęściej na­
tchnienia i m otyw ów  do Swej pracy li­
terackiej w  innych Stronach. Poznań­
skie n ie w ydaw ało się dość atrak­
cyjne dla pisarzy, zdaw ało s ię  nie  
Posiadać w  sobie ani w  sw ych dziejach  
nic egzotycznego, co by przem ówić 
m ogło do w yobraźni i w rażliw ości 
artysty. Oczywiście w yjątk i się zdar- 
rżały, a le rew elacyjnego znaczenia 
one n ie posiadały.

Ta uw aga w ydaje się dość istotna  
<łla spojrzenia na utw ór dram atyczny  
Romana Brandstaettera o Przem y­
sław ie Drugim, księciu poznańskim. 
Znakom ity liryk i  dramatopisarz prze­
w ędrow ał dużo św iata a na końcu  
dłuższy czas zatrzym ał się w  jednym  
z najpiękniejszych krajów, w  Italii, 
która już z niejednego zrobiła poetę 
i  n iejednem u geniuszow i pozw oliła  
skrzydła rozwinąć do najgórniejszych  
lotów. Czyż m ógł zająć w yobraźnię  
artystyczną Brandstaettera prozaiczny 
Poznań po takich delicjach? W yda­
w ałoby się to nieprawdopodobne, a 
jednak nie zdążył się  jeszcze poeta  
na dobre rozsiąść w  Poznaniu, gdy 
już była gotowa jego trzyaktowa sztu­
ka o jednym  z najw ybitniejszych ksią­
żąt w ielkopolskich z w iek u  XIII, sztuka, 
W kTórej do głosu doszła nie tylko  
dramatyczność, ale co znam ienniejr  
sze — także liryczne rozmarzenie.

Brandstaettera pociągnął Przem y­
sław  II głów nie jako osobistość h i­
storyczna, um iejscow iona w  przeło­
m owym  m om encie dziejów  Polski, 
tchnąca w ielkością, w ykazująca w y­
jątkowo silny stopień  świadom ości 
politycznej a nacechow ana w skutek  
bezowocności jej dążeń życiow ych i 
gw ałtow nej śm ierci tragizmem, po­
siadającym  refleksy najw iększej do­

niosłości d la przyszłości narodu. 
Wiąże się to z tym  zespołem  zagadnień, 
które m ieściły  s ię  u podstaw  naszego  
stosunku do N iem ców  w  ostatniej 
w ojnie, i  dlatego trzeba podkreślać 
w agę utw oru Brandstaettera, poniew aż 
utw ór ten jest p ierw szą dramatyczną 
transpozycją przeżyć dziejowych, bę­
dących udziałem  naszego pokolenia  
a zw iązanych z powrotem  ziem  nad- 
odrzańskich, al zwłaszcza w ybrzeża  
zachodnio-pom orskiego do Macierzy. 
Patos tego w ydarzenia brzmi donoś­
nie W „Przem ysławie 11“ i jeśli po­
stać tytułoWego bohatera n ie  pozo>- 
staw ia na nas koniec końców  wrażer- 
nia bezw zględnego tragizmu, przy­
czyna tego m ieści się  w  sugestii, jaką  
poddaje nam  autor, że m ianow icie  
czyny i dążenia ; Przem ysław a na  
,.późnej w ieków  fali/“ pirfeyoblekły 
się jednak w  ciało. Sugestia ta  ze­
spala jakby klam rą dw a św iaty: od le­
gły św iat Przem ysław a II i  nasz 
w łasny, dzisiejszy św iat. D zięki tem u  
wyobraźnia i w iedza obraca się w  
w ielk ich  przestrzeniach historycznych.

P rzem ysław  II, tak jak go w idzi 
Roman Brandstaetter, jest typem  
w ładczym , autokratycznym , św iado­
m ym  sw oich ce lów  i św iadom ym  
cel,ów oraz natury w łasnego państwa, 
zarazem  /p ełn ym  -liryzmu i w izjo ­
nerstw a a przede w szystkim  rozszcze­
pionym  m oralnie. Ideę przew odnią  
sw ego życia uważa za ideę przewodnią 
sw ego narodu, zarówno jednak oko­
liczności zew nętrzne jak i  czynniki 
jego charakteru zniew alają go do urze­
czyw istn ienia tej idei drogą przemocy  
i zbrodni. N ie budzi ani w rażenia  
m achiavelizm u ani demonizmu. Jest 
raczej człow iekiem  nieszczęśliw ym , 
uginającym  się  pod ciężarem  zadań, 
którym  sam podołać n ie m ógł, a nie 
znalazł w  sw ej epoce nikogo, 
kto by gotów  był z n im  je  dzielić.

Co praw da duże zrozum ienie w y­
kazuje jego żona Ludgarda dla tego,
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co stanow i głów ny sens jego życia, 
w yrażony w  zdaniu: „Polska zaczyna  
się od morza a kończy na karpackich  
górach, kto by ją chciał od Karpat 
stawiać, postąpiłby jak ten, co dom  
budując staw ianie jego od dachu za- 
czyna“. A le w  tej samej m ierze, w  
jakiej jest Ludgarda bliska Przem y­
sław ow i, w ydaje m u się też obca a 
naw et nienaw istna, w  niw ecz bow iem  
obraca jego dzieło, n ie dając m u por 
tornka. W ypomina jej to w  gw ałtow ­
nej scenie: „Trzy księstw a czekają! 
Ziem ia Lubuska czeka! B ałtyk czeka! 
A m nie co?! W ielkie m yśli bez dzie­
dzica! A m nie co? Stolica poznańska  
pusta po m ojej śmierci! W ięc po co 
na ziem i łączyć i pazurami w  morski 
piach się wżerać!? By kilku głupich  
książąt darło isię 'po mojej śm ierci
o to, co ja w ypieściłem , by n ieśw ia­
domi tego, co pragnę zdziałać, n isz­
czyło trud mojego życia i  n iw eczyło  
to, co z  m ozołem  stawiałem !? Syna 
chcę! Syna! D ziedzica mojego dzieła, 
syna, w  którym  żyć będę po śmierci!"

Ludgarda przypłaca swoją bez­
płodność śm iercią. G inie uduszona 
rękam i starej piastunki Przem ysława, 
Anny, jako ofiara troski jego o przy­
szłość państwa. Tak popełniona zo­
stała pierw sza w ielka zbrodnia P rze­
m ysław a.

W drugim  akcie jesteśm y św iadka­
m i zbrodni w  skali zbiorowej. P rze­
m ysław  kom unikuje zebranym  na jego 
zam ku m ożnow ładcom  w ielk opol­
skim  o śm ierci Mszczuja i uświadam ia  
ich o następstw ach w ynikających z 
tego faktu. W rzeczy samej P rzem y­
sław  II zaw arł w  r. 1282 układ z 
ostatnim  księciem  Pomorza gdańskie­
go, przew idujący sukcesję P rzem ysła­
w a II na w ypadek zgonu Mszczuja. 
H istoria ocenia układ ten jako w ażne  
zdarzenie, gdyż „rozpoczyna on okres 
starań o odnow ienie jedności pań­
stw ow ej Polski" (Zygmunt W ojcie­

chowski). L ecz m ożnow ładztwo sta­
w ia zacięty opór Przem ysław ow i, gdy 
ten mu obw ieszcza sw ą w olę zreali­
zow ania układu. Jego zdaniem , P rze­
m ysław  sięgnąć ma po dziedzictwo  
krakow skie i sandom ierskie, przekar 
zane m u w  testam encie Henryka 
Probusa a zagrożone przez W acława 
czeskiego, n ie zaś nad m orzem  w ładz­
tw o polskie utw ierdzać i w plątyw ać  
kraj w  w ojnę z Brandenburgią. N ie 
pomagają dowodzenia Przem ysława, 
że „Polskę jednoczyć n ie od gór kar­
packich należy, ale od morza, od 
W isły i  Odry ujścia", gdyż „kto je 
w  garści trzyma, trzym a w  ręce klucz 
w szystk ich  I ziem , ich zjednoczenie 
i potęgę!" M ożnowładztwo w ypow iada  
księciu posłuszeństwo, za co ten  roz­
sierdzony w trąca w szystkich do lochu  
i  każe na śm ierć zamęczyć. Na w ol­
ności jednak pozostawia arcybiskupa 
Św inkę. N astępuje dramatyczna roz­
m ow a Przem ysław a z arcybiskupem, 
w  której w yniku arcybiskup w praw ­
dzie potępia czyny księcia, lecz prze­
konany o słuszności i  narodowej do­
niosłości jego zasadniczego celu, zga­
dza się na ukoronow anie go, odróżnia­
jąc m yśl państw ow ą od człow ieka.

Jest to  najw iększy trium f Przem y­
sława. Upojony nim snuje najśm ielsze  
plany: kupi od D uńczyków  flotyllę i 
uczyni P olskę państw em  morskim. 
Odrzuca przestrogę m nicha ojca To­
masza, że to za w ielk ie  przedsięwzięr 
cle, że n ie  zdoła podatkam i w ycisnąć  
sum  potrzebnych, źe  naród nie  
udźw ignie tego ciężaru. W akcie trze­
cim  widzim y, go, jak finalizuje swoje 
rozstrzygające zam ierzenie. Ma już 
drugą żonę, i to  Małgorzatę, córkę 
m argrabiego A lbrechta trzeciego, którą 
pojął raz dlatego, że  „Birandenbur- 
żanki są płodne", a po w tóre, że spor 
dziew a się w ytrącić margrabiemu broń 
z ręki w  ten sposób. A le też już blisko  
jest katastrofa: bunt narasta w  ca­
łym  społeczeństw ie a opodal Rogoźna,
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w  którym  z k olei akcja s ię  odbywa, 
czatuje na życie Przem ysław a Otto, 
m argrabia brandenburski, w raz ze  
sw ym  wojskiem ; Otto uzyskał naw et 
zgodę swej siostry M ałgorzaty na 
pom oc w  zgładzeniu jej męża. Postaci 
M ałgorzaty Brandstaetter n ie przed­
staw ił, podobnie jak 3 pozostałych  
sw ych figur pierw szoplanowych, w  
sposób uproszczony. Małgorzata kocha 
Przem ysław a II jako kobieta, zw ła­
szcza że fascynuje ją urok ginącej 
w ielkości, której uosobienie w idzi w  
osam otnionym  Przem ysław ie — autor 
podchw ycił tu bardzo ciekaw y rys. 
psychologii niem ieckiej! A le poczu­
cie w spólnoty niem ieckiej w  niej gó­
ruje. Na dobitek złego przychodzi 
w ieść hiobowa: korsarze na wodach  
duńskich złupili z k lejnotów  posłów  
Przem ysław a i  z najśm ielszych rojeń  
pozostała jeno pusta szkatuła. Jest to  
kom pletna katastrofa. W zestaw ieniu  
z nią naw et blednie zdrada M ałgo­
rzaty i  śm ierć w  zasadzce z  rąk w ro­
gów.

Jak już pow iedziałem  na po­
czątku, śm ierć Przem ysław a II pozbar- 
w iona jest tragizmu. Widzi on w  niej 
sw e oczyszczenie m oralne i  — co w ię ­
cej —  w  jej obliczu ogarnia go po­
czucie niezniszczalności jego dążeń. 
„Upadło w e m nie w szystko, co jest 
ludzkie, i  tylko trw a w e m nie m yśl

m ojego narodu, dziejów  jego n ieogar­
niona łaska" — m ów i Przem ysław  w  
monologu. „W ieki przetrwa m oje w o­
łan ie ku morzu, blask królew skiej ko­
rony i m rok tej nocy“. Śm iertelnie  
raniony w oła jeszcze: „Ja jestem  mor 
rze! P łyną po m nie okręty! Polskie, 
zw ycięskie okręty, dzieci m oje w y ­
pieszczone... słyszycie!? Morze szumi! 
Burza idzie... Bałtycka burza:.. W 
tej burzy jestem ! Jestem!"

W ujęciu B randstaettera postać 
Przem ysław a II urasta do roli uoso­
bienia ponadczasow ego jakby polskiego  
sum ienia politycznego, które prze­

trw ało epoki błądzeń, a głos jego zna­
lazł pełny rezonans w  dzisiejszym  
okresie, który ucieleśn ił w izje n ie ­
szczęsnego, lecz nacechow anego w ie l­
kością księcia W ielkopolski.

Sztuka, nazw ana prąez autora bal­
ladą dramatyczną, w ystaw ioną w  
Teatrze P olskim  w  Poznaniu w  reży­
serii T eofila Trzcińskiego, cieszyła  
się w ielk im  pow odzeniem  w  dużej 
mierze, dlatego że w  Poznaniu istnieje  
klim at w yjątkow o sprzyjający jej 
idei przewodniej. R olę tytułow ą ode­
grał znakom icie K azim ierz Wichniarz. 
„Przem ysław  11“ w yszedł też osobno  
w  form ie książkow ej w  w yd aw ­
nictw ie „Merkuriusz" w  Poznaniu.

A leksander Rogalski (Poznań)

ŁAGOWSKIE WAKACJE MALARZY

Ciągle jeszcze zbyt mało pisze się 
W Poznaniu i w  ogóle na naszych Z ie­
m iach Zachodnich na tem aty zagad­
n ień  plastycznych. Porównajm y, jak  
jest w  W arszawie czy w  Krakowie. 
A rtykuły dyskusyjne i  inform ujące —  
chociażby, jak niedaw no, w  związku  
z zagadnieniam i now oczesnych form  
m alarskich — zam ieszcza-się nie tylko  
W „Przeglądzie Artystycznym ", ale  
też na poczesnych kartach „Odrodze­
nia" i  „Kuźnicy". Każda ciekaw sza

w ystaw a w  tych ośrodkach zyskuje 
w ielostronne i w ieloplanow e n aśw ie­
tlen ie  — każdą poznaje cała Polska, 
co najm niej pośrednio przez repro­
dukcje i głosy krytyczne. Dlaczego  
tak n ie  jest w  Poznaniu? Czyżby Por 
znań św iadom ie zadow aiał się rolą 
prow incji kulturalnej? Czyżby nie  
m iał am bicji rów nopraw nego zab ie­
rania głosu  w  rozważaniu problem ów  
artystycznych, które interesują po­
w szechnie? Brak czasopism  pośw ię­
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conych zagadnieniom  plastyki — być 
może i to. A le trzeba w reszcie zna­
leźć punkt zaczepienia w  tym  m ilcz- 
kiem  toczącym  się błędnym  kole. Prze­
cież istn ieje  tu spora gromadka do­
brych mafliarzy, istnieje silny ośrodek 
historyków  sztuki, posiadających poza 
w iedzą fachow ą zdolności w ypow ia­
dania się _ piórem. A i Salon Sztuk  
Plastycznych, zw łaszcza M uzeum  
W ielkopolskie z godną podkreślenia  
gorliw ością organizują życie plastyki 
urządzając w ystaw y artystów  z tu tej­
szego terenu czy z innych ośrodków  
polskich i zagranicznych. W szystko 
to przechodzi niem al bez echa, zdaw a­
łoby s ię  n ie  przenika głębiej — w  
każdym  razie n ie  znajduje w yraźn iej­
szego odbicia na łam ach czasopism. 
W eźmy w ystaw ę Sztuki Ludowej, 
eksponowaną przed paru m iesiącam i 
w  Muzeum. N im  przyszła do Poznania, 
om ówiono ją wyczerpująco w  potrój­
nym  numerze (nr 6, 7, 8 z 1948 roku) 
,,Polskiej Sztuki Ludowej", w  licznych  
artykułach i recenzjach. Za granicą, 
dokąd pow ędrow ała później, znalazła  
entuzjastyczną ocepę na łam ach cza­
sopism  artystycznych. W Poznaniu  
pokazyw ano ją wycieczkom , frekw en­
cja zw iedzających, owszem , św iad­
czy ła  o zainteresow aniach, ale nikom u  
spośród tych „ciekawych" nie w yr  
szedł naprzeciw  komentarz, chociażby  
w  form ie bardziej w yczerpującej re­
cenzji w  prasie codziennej. To samo 
m ożna by pow iedzieć o w ystaw ach  
czeskiej czy belgijskiej grafiki, o w y ­
staw ie projektów  konkursow ych na 
pom nik M ickiewicza, która była prze­
cież w ydarzeniem  o znaczeniu ogólnop 
polskim .

N o i  w reszcie n iedaw na w ystaw a  
pejzażu łagow skiego.

K tóż w  Poznaniu poza gronem  
plastyków  i  ludzi bezpośrednio zain­
teresow anych słyszał, że  ma ona swoją  
ciekaw ą historię o konsekw encjach, 
być może, długotrw ałych i ważkich?

Opowiem o tym  pokrótce, w cale  
zresztą n ie  roszcząc pretensji, że zdo­
łam  przyczynić się  w  ten  sposób do 
polepszenia stanu rzeczy, który z ubo­
lew aniem  zarysow ałam  ma w stępie.

B yło w ięc tak:
W ojewódzka Rada K ultury zaprosiła 

m alarzy-pejzażystów  z ośrodków ar­
tystycznych całej Polsk i na w akacje  
(1948) do Łagowa, gdzie Poznański 
Oddział Związku .H istoryków  Sztuki 
i Kultury gościł ich w  sw oim  domu 
w ypoczynkow ym . Obrazy, które tam  
pow stały, złożyły s ię  na w ystaw ę „Ła­
gów  w  1948 roku". Protektorat min. 
D ybowskiego, w icem inistrów  Grosic- 
kiego i Sokorskiego oraz w ojew ody  
poznańskiego Brzezińskiego świadczy, 
iż  in icjatyw a ta została przez czynniki 
oficjalne dostatecznie doceniona.

A teraz kom entujm y suche zesta­
w ien ie  faktów:

„W procesie przysw ajania Ziem  
Odzyskanych — głosi w stęp  do kata­
logu — n ie tylko na gospodarcze, lecz 
i na kulturalne m om enty kładziem y  
i kłaść m usim y nacisk. W rastanie 
tych obszarów  w  kulturę, to jest 
św iadom ość i twórczość całego kraju, 
decyduje o odruchowym, najbardziej 
nieodpartym  scaleniu Państw a z psy­
chiką jego ludności".

Praw dę m ówiąc, trudno było szczę­
śliw iej w ybrać zakątek Ziem i Lubu­
skiej, by przyspifeszyć proces jej 
„przyswajania" przez artystów.

W yobraźmy s obie dw a jeziora o 
w odach m ieniących się tak intensyw ną  
i św ietlistą  zielenią; że w ydają się 
chw ilam i zrealizowaną fantazją sce­
nografa. Przywołajm y w izję m iastecz­
ka, w yciągniętego w zdłuż przesm yku  
m iędzy tym i jeziorami, zabawnego 
m iasteczka m ałych kolorow ych dom- 
k ów  i krzywych uliczek, roztapiają­
cych się w  soczystych plam ach sło ­
necznego pejzażu —  to w łaśn ie Łagów. 
Nad jego barwną, sielankow ą urodą 
piętrzy się n ieco baśniowym  m otyw em  
średniowieczny zamek. Gdzieś jeszcze
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w X IV  w ieku w korzenił s ię  potężny­
m i gotyckim i m uram i w  najw yższe  
wzgórze m iędzyjeziornego przesm yku
i rozpostarł drapieżną czujność po­
tężnego stołpu, zw alistych m urów  i 
w ąskich strzelnic. Był on pierw otnie  
siedzibą rycerskiego zakonu joan- 
nitów, m ia ł sw oją szumną, szczęka­
jącą orężem historię*). Dziś przebu­
dowany, spacyfikow any, ugła­
skany stary lew , poczciwy em eryt o 
bujnej przeszłości, stanow i jeszcze 
jeden szczegół m alowniczego pejzażu, 
a co ważniejsze, pełni służbę społecz­
ną, bo tu  w łaśnie m ieści się ów dom  
w ypoczynkowy historyków  sztuki, 
który gościnnie otw orzył się dla m a­
larzy.

Z okazji otw arcia w ystaw y odbył 
się w  Poznaniu zjazd „łagow ian“, 
podejm owanych serdecznie przez w o­
jew odę Brzezińskiego, W ojewódzką 
Radę K ultury i przez Związek H isto­
ryków  Sztuki. M alarze zgodnie pod­
kreślali, że atm osfera była dla pracy 
twórczej w yjątkow o sprzyjająca, że 
przed wojną raz jeden tylko  
zdołano stworzyć podobną. Orga­
nizatorzy uśm iechali się skrom nie; 
„To nie my, to pejzaż łagowski!"  
Nikt nikom u nie przeczył, bo obie 
strony m iały rację. A w  oczach, w e  
wspom nieniach, na obrazach pełno  
było łagow skich domków nad jezio­
rem, lesistych w zgórz i gotyckich  
murów.

Gdy się ogląda ową łagow ską kô - 
lekcję, jedno uderza na wstępie: Oto 
staranne pogłębienie problem atyki 
form alnej. Poza kilku akwarelam i 
W odyńskiego nie w idzi się tu m oty­
w ów  podchwyconych im presyjnie, al 
primo rzuconych na papier czy na 
płótno — w szystkie są starannie 
wybrane i  przem yślane, realizow ane

*) Ciekawych jego opisu  i  historii od­
syłam  do pracy G. Chmarzyńskiego i M. 
Sczanieckiego w nr. 1 „Pam iętnika Związku 
Historyków Sztuki i Kultury", Warszawa,
*948 r. pt. „Zamek w  Łagowie".
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św iadom ie, z poczuciem  odpow iedzial­
ności za każde pociągnięcie pędzla. 
Wyczuwa s ię  jakby atm osferę szla­
chetnej ryw alizacji, trudno pow ie­
dzieć, czy spowodowanej w yjątkow ym  
pięknem  otoczenia, dyskusjam i przy 
palecie, czy m oże okolicznością... że 
ustaw ili tu obok siebie sztalugi m ala­
rze z całej Polski, wśród których  
było kilku o dość ugruntowanej po­
zycji w e w spółczesnym  naszym  życiu  
artystycznym . Oczywiście w  tym m iej­
scu w szyscy „łagowianie" solidarnie 
zaprzeczą.

N ie da się natom iast zaprzeczyć, że 
tonem  panującym  w  w ielu  obrazach, 
osnową, przew ijającą się mniej lub 
w ięcej w idocznie w  kom pozycjach  
barwnych, są ow e liliow ości, tak u lu­
bione w  dzisiejszym  m alarstw ie. To 
przełam ywanie i' harm onizowanie 
barw  chłodnym i czy ciepłym i fio le­
tam i jest nieraz pełne finezji i ar­
tyzmu; szkoda tylko, że tak częste! 
W krańcowych w ypadkach nazywam  
to „manierą liliow ej mgiełki". Na 
szczęście jest ona o tyle lżejsza niż  
dziew iętnastow ieczne sosy, choć po­
trafi s ię  w sączać z rów nym  uporem. 
Spośród łagow ian w łaściw ie tylko  
H. R udzka-Cybisowa, T. N iesiołow ski
i J. P iasecki w yzw olili sw oje palety  
radykalnie od tej liliowej demagogii.

A le przejrzyjm y kolejno prace, może 
zarysuje się nam  a r t y s t y c z n y  
la ,s p e k t w akacji łagow skich.

Zaczniem y od gości z pozapoznań- 
skich okręgów  Zw. P lastyków . H. 
R u d z k a - C y b i s o w a  energicznie, 
po męsku atakuje temat: tłum aczy go 
na swój radosny spontaniczny kolor, 
spotęgowany jeszcze przez kontrasto­
w e zestaw ienia. Proszę spojrzeć, jak  
potrafi pogodzić fio let z cynobrem, 
jak ciągle innym  kolorem w yraża z ie ­
lenie, rozchw iane i rozszem rane w e­
sołym i plam am i liści. Takie są 3 w y ­
staw ione obrazy olejne, bo gw asze  
znów są inne: tu grają subtelne ze­
staw ienia, półtony, złam ane bielą n ie -
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bieskości i  szarości, nastroje łagodne, 
chw ilam i jakby z  lekka m elancho­
lijne („Widok z okna zamkowego", 
„Domki podzam cza‘‘>.

C z. R z e p i ń s k i  w ystaw ił 4 obra­
zy; spośród nich najciekawszym , 
najbardziej „problemowym" jest 
„Okno". Sylw etka kobieca rysuje się  
na tle  dużego okna ośw ietlonego za­
chodzącym  słońcem, czerwona tka r 
nina w  lew ym  rogu rozjaśnia i rzuca 
refleksy na n iebiesko-fioletow y dość 
sm utny ton całości. Uderza tu przeła­
m yw anie si'ę zagadnienia m odelują­
cego św iatła i refleksów  św ietlnych  
z dbałością o utrzym anie s ię  w  p ła ­
szczyźnie obrazu, o zrównoważoną, 
dekoratyw ną kompozycję. W iele z 
tego można by odnieść do kręgu bon- 
nardowskich poszukiwań i osiągnięć. 
W obrazie „Sad zamkowy" R zepiń­
skiego poszukiwania now ych sm aków  
zestaw ień  barw nych były na pewno  
tem atem  niejednej dyskusji w śród  
malarzy, chociażby owo zestaw ienie 
zielonego nieba, liliow ych obłoków  i 
cynobrowych dachów.

A kw arela J. W o d y ń  s k i e g o  to 
w łaściw ie notatki m alarskie, w śród  
których „Podzamcze" i ,;Krajobraz 
z jeziorem" w ydają się  najbardziej 
skończone.

Ich przeciw ieństw em  są akw arele  
T. N i e s i o ł o w s k i e g o ,  starannie  
w ybrane m otyw y pejzażowe, lapidar­
n ie  i zdecydow anie scharakteryzowane,
o n iew ielu  barwach, które można by 
było nazw ać ilokalnymi, igdyby n ie  
ich  arealistyczna intensyw ność, spor 
tęgow ana jeszcze czarnym  dekora­
cyjnym  konturem .

J. P i a s e c k i  rów nie dosadnie 
charakteryzuje. Jego um iłow anie  
geom etry żującej form y i zdecydow a­
nej barwy znalazło wym arzone zaspo­
kojenie w  urodzie łagow skich dom - 
ków  i bramek, szorstkiej fakturze na­
słonecznionych murów. To się nazywa  
szczęśliw ie w ybrane m otywy.

St. S z c z e p a ń s k i  w ystaw ił kilka  
starannych i ciekaw ych studiów  olej­
nych. Przeniesienie się tego malarza  
do W arszawy być m oże przeszko­
dziło w  doprowadzeniu przynajmniej 
któregoś z nich do stadium  pracy tak  
ostatecznie sform ułow anej, jakie 
zw ykł dotychczas ukazywać. „Brama 
Marchijska" należy tu do najciekaw ­
szych osiągnięć kom pozycyjnych ar­
tysty.

St. T e i s s e y r e ,  oprócz dw óch  
obrazów, które znamy już z poprzed­
niej w ystaw y, dał trzy now e pejzaże. 
Jak zw ykle przejaw ia tu talent ra­
sow ego kolorysty, dalekiego od jar 
kichkolw iek schem atów. Każdy te­
m at to odrębna niepow tarzalna kom ­
pozycja barwna, (nowy problem. 
Można tu śledzić, jak artysta zbliża 
się i oddala od realizmu w  malarskiej 
interpretacji koloru; jak się czasem  
daje ponosić jego urodzie rzucając tu
i ow dzie ładne, ale niekonieczne, 
niezbyt siln ie um otyw ow ane barwne 
błyski („Przystań",); jak innym  razem  
um ie się zdobyć na pow ściągliw ość, 
rozw iązując pow ierzchnię w  jednej 
zasadniczej tonacji („Krajobraz przy^ 
stani").

Skoro już m ów i się o ogólnej to­
nacji, trzeba tu w spom nieć prace Z. 
K ę p i ń s k i e g o .  W „Krajobrazie" 
barwy i kształty subtelnym i niuansam i 
szepcą o przedmiotach roztopionych  
w  drgającej przesłonie oddalenia i 
powietrza. W „Domkach nad jezio­
rem" barwy w yłaniają się już barr 
dziej autonom icznie z przemgleń. 
Czy w  tym  kierunku pójdzie rozwój 
artysty?

Rysunki H. P o l a ń s k i e g o  dobrze 
znane są byw alcom  w ystaw  poznań­
skich. Ich subtelność w  interpretow a­
n iu  m otyw ów  pejzażow ych i w ysoki 
poziom  techniczny n ie  stanow(ią tu  
żadnej niespodzianki.

Jedyny obraz M. T e i s s e y r o -  
w  e j, w ystaw iającej po raz pierw szy
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w  Poznaniu, daje korzystne zapo­
wiedzi, n ie upoważnia jednak jeszcze 
do w ysnuw ania w yraźniejszych w n io­
sków. To sam o można by powiedzieć
o rysunkach W. T w a r o w s k i e g o ,  
często podanych w  sposób, który by 
w ym agał w irtuozow skiej techniki.

E. W a s i l k o w s k i  pod w pływ em  
Pejzażu łagow skiego ' n ieco rozjaśnił 
paletę. W „Domkach nad w odą“ można 
by m ieć pretensję do m artwej p ła- 
skości plam  barwnych, którą odzna­
czają się dachy dom ków. Jezioro za 
to płynne i przejrzyste, kompozycja 
całości szczęśliw a —  w  sum ie bodaj 
że najciekawszy obraz W asilkow ­
skiego na tej w ystaw ie.

Tak skończyliśm y przegląd prac 
W ystawionych. O glądaliśm y je  tutaj 
W nieco m oże przypadkowej koleji- 
ności na m ocy skojarzeń w ypływ ają­
cych z podobieństw  czy w łaśnie kon­
trastów. A le też n ie starajm y się 
w szystkiego system atyzow ać. To barr 
dzo szczęśliw e, że w  jednym  (pięk­
nym!!) otoczeniu znalazły się  indy­
widualności tak rozmaite, że jedno za­
danie rozwiązują tylu sposobami, pod 
w arunkiem  oczywiście, że rozwiązują 
je dobrze. „O zieleni m ożna nieskoń­

czenie“ —  tak, zdaje się, pow iedział 
Tuwim.

W akacje łagow skie dały sposobność 
do szerokich dyskusji, które mogą być 
płodne. R ozbrzm iewały te dyskusje 
w  murach łagow skiego zam ku i odbiły 
się echem  w  Białej S a li W ojewódz­
tw a  podczas zjazdu łagowian.

A le na tym  nie koniec! N a konfer- 
rencji przedstaw icieli p lastyków  z  
całej Polski, która odbyła s ię  n ie ­
daw no w  N ieborow ie pod Warszawą, 
postanowiono, zam iast w ygłaszać teo­
retyczne pouczenia i dezyderaty na  
tem at now oczesnych form  m alarskich, 
w szelk ie dyskusje odłożyć do chwili, 
gdy można je będzie przeprowadzić 
na gorąco przy palecie. Postano­
w iono i w  tym  roku p o n o w i ć  
e k s p e r y m e n t  ł a g o w s k i .

Podobno m inister Sokorski bardzo 
gorąco poparł tę m yśl, podobno nowe 
w akacje m alarskie będą subw encjo­
now ane przez Państwo.

Czekajmy i  cieszm y się nadzieją, że 
m oże w  ow ym  niebardzo podłym  m ia­
steczku nad zielonym i jezioram i zro­
dzi się  gorączkowo poszukiwana, 
najpraw dziw sza k o n c e p c j a  n o ­
w o c z e s n e g o  m a l a r s t w a .

A lina C hyczewska (Poznań)

STUDIUM  PRAW NO-ADM INISTRACYJNE W OLSZTYNIE

Pragniem y tu nakreślić dzieje in ­
stytucji n iew ątp liw ie potrzebnej i po­
żytecznej, a nagle zaham owanej w  
sw ym  pędzie rozwojowym . Los taki 
spotkał placów kę nader ważną: trzy­
letnie Studium  Praw no-A dm inistra­
cyjne w  Olsztynie, pow ołane do życia 
już w  r. ak. 1945/6, oczekiw ane z 
upragnieniem  i radośnie przyjęte 
przez społeczeństw o a zw łaszcza rwącą 
się do nauki m łodzież, rozw ijające się 
energicznie w  ciągu dwóch la t i... z li­
kwidowane z końcem  ub. roku aka­
dem ickiego ze w zględów  budżeto­
wych.

18*

W zględy te  są tak bezapelacyjne, 
że w obec nich m ilkną w szelk ie ar­
gum enty.

Studium  Prawnlo-AdministJracyjne 
w  Olsztynie było zw iązane organiza­
cyjnie i dydaktycznie z w ydziałem  
praw no-ekonom icznym  uniw ersytetu  
im. M ikołaja Kopernika w  Toruniu. 
D ziekan w ydziału  był zarazem  k ie­
row nikiem  Studium , profesorowie to ­
ruńscy —  jego w ykładow cam i. Co ty ­
dzień inna grupa profesorów jeździła 
z w ykładam i do Olsztyna. B yło to 
pośw ięcenie n ie lada: już sama podróż 
była w ie lce  uciążliw a i pochłaniała

\ __  ^
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w iele  cennego czasu. N a domiar złe 
go w  pierw szym  roku Studium  nie po­
siadało w łasnego lokalu. W ykładowcy 
wraz ze słuchaczam i tu łali się po 
m ieście, zajęcia odbywały się w  przy­
godnych audytoriach, zdobywanych  
od w ypadku do wypadku. Trzeba 
było doprawdy w ielk iego zapału do 
pracy, by ją w  takich warunkach w y ­
konyw ać sum iennie. Te sam e trur 
dności lokalow e piętrzyły się przed 
asystentam i, którzy w prawdzie nie 
potrzebow ali dojeżdżać, ale za to więr  
cej jeszcze od profesorów  potrzebo­
w ali stałych pracowni dla system a­
tycznego prowadzenia ćwiczeń.

W drugim  iroku udało się już 
w kw aterow ać na stałe do m iejscow ego  
gimnazjum, w skutek  czego w ypadło  
skom asować w szystkie zajęcia w  go­
dzinach popołudniowych. To oczy­
w iście nie rozw iązyw ało zagadnienia. 
A le już sam o m iasto Olsztyn i m iej­
scow e społeczeństw o, od początku rozr 
kochane w  swej (wyższej uczelni, 
zdobyło się na czyn praw dziw ie oby­
w atelski: zabrało się do odbudowy  
spalonego ratusza i w  trzecim  roku 
Studium  przeniosło się nareszcie do 
w łasnego lokalu, zaw ierającego sale 
w ykładow e, sem inaria, aulę, b ib lio­
tekę oraz pokoje dla profesorów.

Poniew aż m imo w szelkich w ysiłków  
Olsztyn n ie  m ógł zapew nić słucha-, 
czom Studium  takich warunków  nau­
ki, jakie daje uniw ersytet (zwłaszcza  
nie mogła w ystarczyć biblioteka o l­
sztyńska), przeto postanowiono od

razu, że czwarty rok studiów, przy­
gotow ujący bezpośrednio do egzam i­
nów  m agisterskich, słuchacze będą 
odbyw ali w  Toruniu. U. M. K. za­
pew nia im w szelką pomoc (stypendia, 
m ieszkanie w  domach akademickich, 
obiady w  stołów ce itp.) traktując ich  
na rów ni ze sw ym i studentami.

Bieżący rok akadem icki jest w łaśnie  
pierw szym  rokiem, w  którym  w ydział 
prawino-ekonomiczny liczy wśród  
sw ych studentów  także absolwentów  
studium  olsztyńskiego. Pierw szym  —
i zarazem ostatnim .

Studium  Praw no-A dm inistracyjne w  
Olsztynie trw ało 3 lata: w  ciągu tego 
czasu zrobiło w iele: w ykształciło za ­
stęp w ykw alifikow anych urzędników, 
podniosło w idocznie poziom kultury  
um ysłow ej stolicy ziem i mazurskiej, 
pobudziło społeczeństw o i młodzież 
do szlachetnego w yścigu pracy (pro­
fesorow ie świadczą o w ielk iej praco­
witości olsztyńskich słuchaczy). N a­
leży stwierdzić, że Studium  Praw no- 
A dm inistracyjne byto placówką o 
dużym' znaczeniu i w artości i że nale­
życie spełniło sw e zadanie. Olsztyn  
będzie je  w spom inał z żalem  i słuszną 
dumą.

Z niem niejszą dumą m yśleć będzie
o nim  Toruń, bo piękna współpraca  
obu m iast na terenie Studium  była 
chlubnym  przejaw em  kulturalnego  
oddziaływania Torunia na Ziemie 
Odzyskane.

Janina Budkowska (Toruń)

Z ŻYCIA LITERACKIEGO I WYDAWNICZEGO 

WROCŁAWIA

Jak ucyw ilizow ane ulice i place, 
wczoraj n ie  istn iejące, określały w  
„Stu Dniach Wrocławia'* jego zew nę­
trzną postać, w ew nętrzną treść m ia­
sta odczytyw ał przybysz z innych  
znaków, w iodących od K sięgi H enry- 
kow skiej do Pana Tadeusza, od K a­

spra Eliana do Drukarni U niw er­
sytetu, z w ystaw , m uzeów, sylw ety  
ratusza .i iglicy, naówczas jeszcze 
prosto stojącej; znaków  tych  ilość 
była niepom ierna. W rocław prze­
jeżdżał przez zakręt sw ojej historii i 
chyba uczynił to sprawnie. Z dniem
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zam knięcia W ystawy W rocław zeszedł 
z kalendarza atrakcji Kongresu Inte­
lektualistów  i  zjazdów.

Zdawałoby się, że ten nadmiar n a ­
tłoczonych wydarzeń okaże się n ie ­
bezpieczny, w  konsekw encji przyno­
sząc próżnię na dłuższy ckres czasu. 
Tym czasem  w rażenie pustki nie tw ało  
dłużej jak przez chw ile  odjazdu  
ostatnich gości uwożonych do sw oich  
m iąst, m iast n ie  obarczonych tak 
znacznym  w yróżnieniem . W now ych  
stu dniach, pisanych m niejszym i 
czcionkami, pom ieściło się sporo no­
w ych w ydarzeń, iktóre (liczebnością
i różnorodnością świadczą na rzecz 
żyw otności W rocławia. W ybierając 
przykładowo z rubryki kroniki ku l­
turalnej kilka ■ w ażniejszych pozycji, 
opatrzonych w yraźną pieczęcią w ro­
cław ską, m ożna (pozwolić sobie na  
zakreślenie granic, w  jakich ubiegło  
życie ostatnich trzech m iesięcy. Na 
tle system atycznie w strzykiw anych  
„czwartków11, w ystaw  plastyków , od­
czytów  tow arzystw  notatnik umieszcza  
otw arcie Wyższej Szkoły Muzycznej, 
pow stanie T owarzystwa Przyjaciół 
M uzeum Historycznego, Opery Ro­
botniczej, ukazanie się drukiem  In­
wentarza rękopisów  Ossolineum  i 
Rocznika — sprawy różnorodnej tre­
ści i w agi, z których każda jednak  
Poszerza zakres działania w ytw órców
i konsum entów  kultury.

Z notatnika też odczytam y dw ie 
w zm ianki, które dadzą się logicznie 
ze sobą powiązać, a które w arto ob­
darzyć uw ażniejszym  spojrzeniem. 
W grudniu przyznano nagrodę lite ­
racką W rocławia prof. Tadeuszowi M i­
kulskiem u, w  styczniu  objął stano­
w isko dyrektora Drukarni U niw er­
sytetu i  Politechniki Jan Kuglin.

Nagroda literacka W rocławia przy­
znana została Tadeuszowi M ikulskie­
mu za książkę „Spotkania W rocław­
skie" oraz za całość „pracy literac­
kiej i  społecznej w  odbudowie k u l­

tury polskiej". Spraw a nagrody -— 
przez autora „Spotkań", najpierw sze- 
go „wyznawcę" id ei U niw ersytetu — 
sięga po pierw sze dni pow ojenne  
W rocławia, kiedy otrzym ane w  sensie 
form alnym  m iasto m iało dopiero ża- 
istn ieć w  psychice polskiej. N azwisko  
uw alnia od zapobiegliw ego grom a­
dzenia tytu łów  i w yliczania argum en­
tów  przem aw iających ex  post za orze­
czeniem  jury (byłby to szereg bardzo 
długi), przypom inania zasięgu prac 
naukow ych i zainteresowań, zresztą  
przymiotnik: literacka, narzuca zgoła 
inne skojarzenia.

„Spotkania W rocławskie", nota bene 
jeszcze nie przybrane w  szatę książki 
W m om encie uznania ich za pierw szą  
pozycję literacką W rocławia, stały  
się w łaściw ie tylko bezpośrednim  
powodem, powodem  szczęśliw ie w y ­
branym, do um ieszczenia autora na 
liście  ląureatów. Jeśli przypom nieć 
inne w zględy niem niej ważne, 
w olno będzie w ysnuć w niosek, że tak  
jak ubiegła nagroda tak i tegoroczna  
reguluje (nie w  sensie materialnym ) 
zobowiązania, jakie W rocław ma w o­
bec ludzi sw ojego m iasta, którzy ze­
chcieli i  potrafili stworzyć klim at dla 
pracy naukow ej, sprowokować życie  
kulturalne, w yw ołać je, jak ktoś już 
powiedział, „z niczego", w yw ołać prze­
szłość (jak to czynią „Spotkania"), 
zbliżyć ją  w  ten sposób, że stała  
się w łaściw ie jedną z kart pam iętnika  
kultury polskiej, obrazem, którego  
wartość, sens i  sm ak nie trudno oce­
nić.

N iezm iernie rozległa, rozsiana po 
publikacjach książkowych, periody­
kach i prasie codziennej naukowa  
twórczość prof. M ikulskiego n ie w y ­
czerpuje m ożliw ości poznania czło­
w ieka i  jego m iejsca na tle reprezen­
tow anego środowiska. Dopiero spoj­
rzenie na teren  polonistyki w rocław r  
skiej, w stęp  do redakcji „Pam iętnika  
Literackiego", „Zeszytów W rocław­
skich", K atalog w ystaw y rękopisów
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O ssolineum , instytucja ,„czwartków  
literackich" w skazać mogą na bazę 
działania ruchliwego, usystem atyzow a­
nego, noszącego w szelk ie znamiona 
erudycji, precyzji i  kunsztu. B ib lio­
grafia „czwartków" notuje liczne, 
m ocne nazw iska (literackie spoza 
w rocław skiego grona, udział tych  lu ­
dzi w  „ukulturalnieniu" m iasta jest 
niew ątp liw ie pozytyw ny, ale n ie im  
przypada zasługa ukonstytuowania  
grupy pisarzy w rocław skich, zw ołania  
publiczności, stworzenia łańcucha po­
trzeb i zainteresowań, sprawienia, że 
W rocław dysponuje w łasną tradycją i 
że już dzisiaj zajął odrębną pozycję w  
nienapisanych dziejach polskiego życia 
literackiego.

Przyczyny sprawczej szukać należy  
w  osobach A nny K ow alskiej i  T ir  
deusza M ikulskiego. Za ich też spra­
w ą żyją „Zeszyty W rocławskie", je ­
szcze dotychczas jediyny kw artalnik  
l:teracko-kry tyczny. Pobieżne prze- 
kartkow anie naw et w ystarcza, by za­
uważyć, że  tu troska o czysty, kom u­
nikatyw ny i  artystycznie doskonały 
język znajduje się na m iejscu naczel­
nym. Tę sam ą w ykw itną polszczyznę 
znajdziem y w  każdym zdaniu drobnej 
bodaj recenzji, czy sprawozdania, w e  
w szystkich pracach prof. M ikulskiego. 
Są to  prace hum anisty dbałego o w y ­
raz słow ny treści m yślow ej. Praca 
Tadeusza M ikulskiego, związana jak 
najściślej z problem atyką w rocław ską, 
łączy W rocław w  formie trw ałej z 
nauką ' literaturą dnia dzisiejszego, 
stanow iąc najszlachetniejszy w yraz 
um iłow ania dziejów i spraw polskiego  
słowa.

■ K iedy przed dw om a m iesiącam i w  
bagażu podróżnym JanaK uglina przy­
było b ib liofilsk ie w ydanie „Mojej 
pieśni wieczornej", był to w zruszający  
reflek s spotkania Kasplrowicza z  
W rocławiem, a dla osobliw ych w ę ­
drów ek książki polskiej w ydarzenie 
niepow szednie.

Jan z Bogum ina Kuglin, m istrz ty - 
pografii, b ib liofil i  w ydaw ca, jedyny  
zaprawdę artysta, znający kunszt w y­
produkow ania książki jako przed­
m iotu najdoskonalszej sztuki, pozy­
skany został d la W rocławia, w yzna­
czając faktem  objęcia kierownictw^  
D rukam i U niw ersytetu now y roz­
dział w  historii drukow anego słowa. 
Szczęśliw y przypadek spraw ił, że 
dzieło jego ręki „Sztychy W rocław­
skie" złożone zostały czcionkam i kor- 
now skim i, odnalezionym i w  K atow i­
cach. Życzliwość przedmiotu martwego  
zainspirowała być m oże m yśl o bliż­
szym zw iązku z gruntem , na którym  
w yrosły polskie w ydania Kornów. 
Koneser żyw otów  ksiąg w szelkich, 
„autochton", jak m ów i o sobie, „uro­
dzony nad Odrą w  diecezji w rocław ­
skiej", znający tajem nice drukarń 
„od M oskwy po Londyn", ujaw nił tę 
tajem nicę geniusza drukarni w sw o­
ich  bibliofilskich arcydziełach, n ie- 
notowamych w  żadnej bibliografii, 
przywodzących na pam ięć najlepsze 
wzory kunsztu ilum inatorskiego, pre- 
ciosa dziw nej piękności i rzadkości. 
Dzieło pracy całego życia Kuglina 
czeka cierpliw ie na opracowanie. O 
pracy tej K uglin m ów i w  sposób roz­
brajający, że „dokonuje się sama, a 
tylko na ukończeniu w ym aga, ot, w y­
gładzenia ciepłą ręką".

Jest też K uglin  w ychow aw cą i or­
ganizatorem, m ającym  za sobą w  
ostatnich latach trud zorganizowania  
drukarstwa śląskiego; W iedzę swoją  
uważa za w łasność każdego, kto tylko  
zechce z niej skorzystać. Indyw idu­
alność K uglina zaważy niew ątpliw ie  
na przyszłości w ydawniczej W rocławia
i  spow oduje być może, że książka 
wrocław ska, jeśli nie tem atycznie, to 
m aterialną sw oją postacią wzbogaci 
w yraz W rocławia. Ż yw y ruch w y ­
daw niczy Drukarni U niw ersytetu, oto­
czonej pieczą szczególną, mogącej się 
pochw alić szeregiem  pozycji w ydaw ­
niczych w rocław skich tow arzystw
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naukow ych zasługuje na podkreślenie, rozbudowania now ego w arsztatu  o -
Jeśli zatem  K uglin w ybrał ten ośro- każą się d la W rocławia jak najko-
dek jako teren sw ojej pracy, należy rzystniejsze.
s ię  spodziewać, że  jego am bitne plany W anda Roszkowska (Wrocław)

Z RUCHU FILOZOFICZNEGO.

Pierw sze zebranie, dnia 22 listopada
1947 r., na którym prof. dr B olesław  
Gawęcki przedstawił p lan działalności 
pow stającego T owarzystwa a prof dr 
H enryk M ehlberg w ygłosił prelekcję 
„O sprawdzalności tw ierdzeń nauko­
wych", otw ierało szereg wydarzeń, 
jakie w  ciągu roku ułożyły się w  ry ­
sunek w art scharakteryzowania, Mała 
salka ćw iczeń Zakładu F ilozofii z 
trudem  m ieściła słuchaczy: co druga 
sobota trafiało tam  po 20 osób stro­
m ym i schodam i budynku przy ulicy  
Szew skiej 36 na zebranie i dyskusję. 
Ta zw ykle ciągnęła się  godzinami, 
czasem  po posiedzeniu, na ulicy i w  
kaw iarni, bywało, że s ię  ją przenosiło 
na następne zebranie.

Praca tego zespołu filozofującego na 
Szew skiej dzieli się  form alnie na dwa 
okresy przedzielone I  W alnym  Zebra­
niem  W rocławskiego T ow arzystw a F i­
lozoficznego im . K azim ierza Tw ar­
dowskiego. Stało się  to po 7 m iesią­
cach intensyw nej pracy: 23 zebrania 
odbyto w  roku akadem ickim  1947/48 
w  zespole, który n ie  interesow ał się 
zbytnio tym , czy stanow i już in sty ­
tucję. W zebraniach brali udział 
przedstawiciele siedm iu dyscyplin  
szczegółowych, czterech ośrodków  
uniw ersyteckich —  zam iłow anie do 
filozofii, uznanie jej w artości prak­
tycznych było w ięzią organizacyjną. 
D yskusje żyw e i  tw órcze w  pom y­
słach uzupełniały w  kilku wypadkach  
postaw ione przez prelegenta tezy: 
oprócz kilku odczytów  inform ujących  
pozostałe w prow adzały pom ysły no­
w e, kilka z nich przeznaczono do dru­
ku. Oprócz interesującego zespołu te ­

m atów, sum y ciekaw ych inform acji, 
zebrania były spraw dzianem  aktyw ­
ności filozoficznej środowiska, spraw ­
dzianem  osiągnięć, a  jednocześnie pra­
cow nią naukową. Praca zespołowa, 
„kolektyw  towarzyski" •— to naj­
trudniejsza form a w spółpracy nauko­
w ej. M ożliwa jest ona tylko z w arun­
kiem  dwojakim : w zajem nej życzli­
w ości i zrozum ienia w spólnych celów
i  potrzeb.

Oto chronologiczne zestaw ienie pod­
jętych tem atów:

22. 11. 47, prof. dr H enryk M ehl­
berg (Wrocław): O spraw dzalności 
"twierdzeń naukow ych; 29. 11, doc. 
dr Maria K okoszyńska-Lutm anow a  
(Wrocław): Zagadnienie determ lnizm u  
na tle m echaniki kw antow ej; 7. 12, 
prof. dr H. Mehlberg: P ozytyw istycz­
na  koncepcja nauki; 13. 12, m gr Jan  
Łoś (Wrocław): O logikach w ielow ar- 
tościow ych; 20. 12, prof. dr M ieczy­
sław  K reutz (Wrocław): W arunki 
szczęścia; 17. 1, prof. dr B . G aw ęc­
ki: O typach 'teorii; 11. 2, prof. dr 
Tadeusz Czeżowski (Toruń): W dzie­
sięciolecie śm ierci K. T w ardow skie­
go; 11. 2, doc. dr I. Dąm bska (War­
szawa): 40 la t filozofii w e Lw ow ie;
11. 2, prof. dr K . A jdukiew icz (Po­
znań): Z astosow anie sem iotyki do te ­
orii poznania; 11. 2, doc, dr I. Dąm b­
ska: O rodzajach sceptycyzm u; 12. 2, 
prof. dr T. Czeżowski: O dwóch p o ­
glądach na św iat; 12. 2, prof. dr H. 
M ehlberg: Idealizm  i  realizm  w  św ie­
tle  m ikrofizyki; 21. 2, prof. dr A . 
M ycielski (Wrocław): Z badań nad 
grupą społeczną; 20. 3, prof. dr A. 
M ostow ski (Warszawa): O teorii ty ­
pów  logicznych; 11. 4, prof. dr B . G a-
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wecki: Realność św iata; 21. 4, prof. 
dr J. M arczewski (Wrocław): O cia­
łach  Boole'a; 8. 5, prof. dr H. M ehl- 
berg: O idealistycznych tendencjach  
fizyki w spółczesnej; 15. 5, prof. dr 
Steinhaus (Wrocław): O prawdopo­
dobieństw ie; 22. 5, prof. dr J. K ury- 
łow icz (Wrocław): Językoznaw stw o a 
teoria znaiku; 29. 5. mgr J. L ew ański 
(Wrocław): Z filozofii literatury; 11. 6, 
m gr I. Turnau (Wrocław): Filozofia  
społeczna O. Neuratha; 19. 6, mgr 
J. Łoś: Syntaksa a sem antyka; 26. 6, 
doc. dr M. Kokoszyńska: O sem antycz­
nej teorii w iedzy.

Z w ykazu bez trudu odczytujemy  
charakterystyczne cechy pracy. To­
w arzystw o (przynajmniej w  pierwszym  
ftap ie  swojej pracy) skupiło zaintere­
sow ania naukowe, zw iązane z teorią 
nauk szczegółowych, a  w ięc psycholo­
gią twórczości naukowej, historią i 
socjologią nauki a zwłaszcza z logicz­
ną strukturą niauki.

A naliza logicznej struktury nauki, 
czyli w  dzisiejszym  rozum ieniu ba­
danie (dla różnych dyscyplin szczegó­
łowych) ich  podstawow ych założeń; 
określanie m ateriału, określanie sto­
sunku do rzeczyw istości — znajduje 
się w  rzędzie najpilniejszych potrzeb 
,powojennych środowisk uniw ersytec­
kich. Rosną bow iem  now e dyscypli­
ny, powstają katedry, zm ieniają się 
metody, w arunki i  cele prac badaw ­
czych w  zależności od przemian spo­
łecznych. D latego płodne, pilne i ko­
nieczne jest dyskutow anie zagadnień  
filozoficznych, w yłaniających się na 
tle pow szechnego dążenia do osiąg­
nięcia naukow ego poglądu ną świat. 
N ie dziw im y się w ięc, że  na posiedze­
nia filozoficzne w  W rocławiu iobok 
specjalistów , podejm ujących proble­
m atykę klasyczną, wprowadzali sw o­
je zagadnienia reprezentanci psycho­
logii, logiki, m atem atyki, języko­
znaw stw a, teorii prawa, teorii litera­
tury j socjologii. Na 23 w ygłoszone  
w  ubiegłym  roku prelekcje przeszło

połowa, bo 13 dotyczyło ogólnej teorii 
nauk, 3 zebrania, zorganizowane 
głów nie z in icjatyw y Zakładu Logiki
i M etodologii Nauk, pośw ięcone były  
zagadnieniom  w spółczesnej logiki se­
m antycznej; na jednym  om awiano za­
gadnienia psychologiczne, 6 wreszcie 
tyczyło się klasycznych dyscyplin fi­
lozoficznych (3 ogólnej teorii pozna­
nia i  3 historii filozofii).

W roku akademickim 1948/49, po 
legalizacji Towarzystwa (31. 7. 48) 
tym czasowy zarząd w  osobach: prof. 
dr B. Gawęcki — przewodniczący, 
prof. dr H. M ehlberg — zastępca 
przewodniczącego, doc. dr M. Lutm a- 
nowa ■— sekretarz, został przez Walne 
Zebranie (dnia 13. 11. 48) zatw ierdzo­
ny i powiększony; prof. dr J. Słupecki 
objął funkcje skarbnika, nadto weszli 
w  jego skład prof. dr H. Słoniew ska  
j prof. dr M. Kreutz.

Podjęta działalność do połowy lu ­
tego wyraża się 6 zebraniami:

6. 11. 48, posiedzenie plenarne, od­
czyt prof. dra B. Gaweckiego: Za­
gadnienie wolności; 12. 2, uroczyste 
posiedzenie pośw ięcone pam ięci prof. 
W. W itwickiego. Prelekcja prof. dra 
M. Kreutza: W itwicki jako psycholog, 
prelekcja dra Kruk-Ołpińskiego: W it­
w ick i jako pedagog, recytacje w yjąt­
ków  z dialogów  Platona; 11. 12, posie­
dzenie Sekcji Ogólnej, prelekcja mgra 
L. Borkowskiego: O książce M. O ssow­
skiej pt. „Podstawy nauki o m oral­
ności"; 18. 12, posiedzenie Sekcji Logi­
k i i Teorii Nauk, prelekcja doc. dr. 
M. L utm anow ej: Trzy ostatnie książki 
Carnapa; 15. 1. 49 (j. w .), prof. dr M. 
Kreutz: Kflka uw ag o sprzeczności
i zmianie; 29.1, (j. w.), m gr J. Perkal: 
W spraw ie sprzeczności i zmiany.

Elem enty, z jakich składam y obraz 
now ego w rocław skiego środowiska f i ­
lozoficznego, nie są w cale  liczne, je ­
dnak ułożyły się w  rysunek dość w y ­
mow ny. I druga faza działalności, le ­
gitym ująca się przede w szystkim  om a-
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w ianiem  najnowszej literatury filozo- niem al to samo, co bezpośredni zw ią- 
ficznej, ukazywała ścisły  związek z zek z planow anym i przez rozmaite 
aktualnością. Życiem  filozofii w  nar dyscypliny przedsięwzięciam i. P oję- 
szych czasach zdają się rządzić pra- ciu o w ysokiej godności filozofii, 
wa praktyczności, a w ięc  np. w ym ia- roztrząsaniu w ielk ich  problem ów m e­
ny usług naukowych. W nauce rów - tafizycznych- nie przynosi to ujmy. 
nież można rozróżnić sytych i głod­
nych. Zauważenie tych  głodnych to .Tulian Lewański (Wrocław)
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